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Bit wa ped Łuckiem.
cfOesberr. Morgen-ztg.« przynosi następujący 

telegram za zezwoleniem wojennej kwa-teTy pra­
sowej:

Frent Wołyński, 4 października. 
Od .szeregu dni huk dział nie milknie tu taj. 

Obudził nas w niedzielę rano. Ogień huragano-

m a o
Ofenzywa rosyjska,

Sztokholm, 7 października.
Doniesienia petersburskiego korespondenta 

»Times« o możliwości przerwania ©fenzywy 
rosyjskiej, są prawdziwe.

Rząd rosyjski polecił zawiadomić londyńskie 
koła miarodajne, że ofenzywa rasyjska będzie 
musiała być w zimie wstrzymana, o ile ni« wy-

wy rozpoczął ; ię © gedz. 6 rano, a do południa k a ż  najbliższym czaMe reziutatów, któreby 
arty lerya rosyjska biła w rowy naszej piechoty Zlllieniły pułtóe3.;e strSegicaie oraz warunki

zsprowianłor ania annli.
arty lerya rosyjska biła w rowy naszej piechoty 
z tą  siłą, jąk ą  może rozwinąć kilkaset dział. 
Juz poprzedniego dnia mówiono mi pod Szel- 
w,owem: »Rosyanje ćwiczą się w salwach nie­
ustających. Taniec może rozpocząć się każdej 
cliwili«. Prsygol owa-no się też wszędzie, wie­
dząc, że nieprzyjaciel tym  razem zgromadzi tu 
wszelki lozporządzalny m ateryał ludzki i tech­
niczny, aft oby wykonać walne uderzenie.

Rusyjoka maszyna ofenzywna' poczyniła 
wszelkie przygotowania, pociągi szły jeden za 
drugim na kolei Równo—Łuck i Kijów'1—Łhck, 
a ku  końcowi wrześnie naprzeciw am iil T e r -  
s z t y  a n s k  y 'e g  o stanęły w-ojska rosyjskie w 
sile dawno niewidzianej na przestrzeni tak  ma­
łej stosunkowo. W pierwszych dniach bieżą­
cego miesiąca dalsze dywizye w.zmoeniłv tę  a r­
mię rosyjską, k tó ra  w  ostatnich dniach wrze­
śnia poniosła ogromne straty . Niektóre korpu­
sy, jak  IV korpus strzelców syberyjskich i puł­
ki gwardyjskie. musieli Rosyaoie wycofać z li­
nii bojowej.

Naczelna komenda rosyjska wysiała na  front 
nowe w-ojska, odroczyła na kilka dni szturm y 
a z tych przygotowań można było wnosić, że 
Rosyanio chcieli swoje pogotowie wojenne do­
prowadzić do punktu kulminacyjnego

Rano dnia 2 bm.. gdy rozpoczęły się pierwsze 
ataki piechoty, stało w pogotowiu około O kor­
pusów rosyjskich na pełne] stopie wmj&nnej, 
Cel był jasny. Każdy lenie-c rosyjski opowiadał, 
że tymi celem był Włodzimierz W ołyński. Od 
szeregu tygodni każdy rozkaz mówił żołnierzom 
rosyjskim.- »Wzięcie Włodzimierza będzie koń­
cem wojny. Car patrzy na was, żolnierze«. Czy 
car fiśj ł rzeczywiście na froncie, czy tez obec­
ność jego b;> la tylko zmyśleniem, nie wiadomo, 
ale żołnierzom mówiono ciągle, że car patrzy na 
nich. Nadzwyczajnie ożywiona' działalność tej 
eskadry samolotów rosyjskich, która ma spo- 
cyalnie chronić wyższe komendy wojskowe, a 
która na fu n c ie  K orytnica- -Szelwów urządzi­
ła kordon ^w ie trzn y , dowodziła, że1 na  froncie 
znajduje się jakiś niezwykły gość.

To, co się nie powuodło clnia 20 września, a 
w dniu 27 września udaremniliśmy pod Ko­
rytnicą, miało niezawodnie przyjść ćk>- skutku 
dnia 2 bm. N i jakim ś punkcie frontu Rusiom y­
ty—T urya mia.no przełamać linie wojsk sprzy- 
m erzonych, poczom Ro.syan.ie mieli ruszyć na 
W łodzimierz Wołyński.

Artylerya rosyjska została ponowni© wzmoc­
niona; przywieziono na front 8 -calówki, dale- 
konośne działa ostrzeliwały tył naszego frontu; 
kolej połowa Ł uck—W atyn woziła nieustannie 
am unicję  z fabryk rosyjskich, tudzież japońską 
i am erykańską; kolumny szturm owe stały gu- 
towe do uderzenia; uzupełniona gw ardya, nad 
którą objął komendę H u r k  o, po klęsce Bez- 
obrazową nad Sbociiodem, należała do nich: 
przybyły sw-ieżc pułki strzelców fińskich i sy- 
bery j-kH i, w'zmoc.nione 18-letnimi poborowymi. 
Z czterech pułk iw- każdej dywizyi rzucał K a- 
l o d i  n do boju zawsze dwa, zaś dwa sta ły  na 
tyłach w rezerwie. Tym snosobem w szturm ach 
bra.lv nap1 zemian udział wszystkie lmłki.

i ’ieci:ota rosyjska miała rozpocząć akcyę o 
świcie, gdyż o tej porze dnia z nizin wołyńskich 
unosi się wszędzie mgła, a  pod jej osłoną ro­
syjskie kńumLiy sztuimow© mogły się łatwiej 
posuwać, llówmc i w .tej ofenz.ywie trzym ał się 
nioprzviaciel taktyki, polegającej na urządzaniu 
coraz to nowych szimmów do tego samego ce­
lu — i znowu wybrał sobie za cci ataków  las 
pomwełzy Szelwowem a W olą Sadowską, dalej 
sąsiedni odcinek na północ od Szelwowa, g d zie ' 
lekkie wzniesienie terenu na mar twej przestrze­
ni kryj© pierwsze w ypady szturmujących, a
wreszcie ów kaw ałek frontu, który urzocina 
Korytnicę i ciągnie się wzdłuż skraju lasu.

Tym razem, dla uwięzienia naszych sił, Iio- 
tyame rozciągnęli Imię tw ojego ataku aż na 
buryę. Znovru pragnęli Rosjmnie odnieść su- 
rees nagiyjn szturmem. Na rozmaitych pun- 
ttaeh riis'zyhr kolumny rosyjskie dońszturmu, 
iżfby pr^cla.mać nasz o linio i dążyć dalej na­
przód. gdy tylne bataliony miały usadowić cię 
iv zdobytych rowach. ' ^

Ale Rosyanip znowu się przeliczyli. Mieli 
przed sobą wojska, które znały każdy manewr 
losyjski i umiały mu sprostać.’W szystkie ataki 
rosyjdcie złam ały się. Kowy, do których zdołali 
wtargnąć Rosyanie, zostały natychm iast na obu 
[Unitach odcięte za pomocą worów % piasku 
ftrzez aw tryaekie i niemieckie oddziały, które 
następnie granatam i ręcznymi wybiły do nogi 
Łieprzyjacich. Góry zwłok rosyjskich widnia­
ły wszędzie. Na odcinku sześciokilonietoowyim, 
ędzie w poniedziałek gwardya rosyjska szła 
17 razy do szturmu, naliczono wieczorem 3.000 
poległych ltosyan. ^

•Pierwsze dni bieżącego mi&siąca były  dnia- 
ni chwały dla wojsk Tersztyanskyego, dla ar- 
iyleryi austryaokiej i niemieckiej. 'Generałowie 
i e t s z t y  a  n  s lt y, M a  r  w  i t z, S z u r  m a. y  
.tali wśród walczących oddziałów.

Przerwa w działaniach wojennych nastąpić 
będzie też musiała z powodu konieczności uzu­
pełnienia amunieyi.

- '-Jd;

Zimowa ftampama.
Budapeszt, 7 paździerm^a. 

>Az Estc donosi z Cniasso:
^Corriere della Sera* stwierdza w telegraum  

z Petersburga, że Brasuow w okoiicv Kowla 
czyni przygotowania tło kampanii zimowej. —  
Biusitow clioe w ten sposób ubiedz inioyatywę 
Hindenburga.

Mmli oiii omawiać zarządzenia, k' ureoy zape­
wniały im zupełną swobodę handlu i udare­
mniały jakikolw iek hałaśliwy sprzeciw. Ma być 
utworzony gabinet albo wyłącznie do prowadze­
nia spraw, albo toż ministerstwo polityczne przy 
udziale większości Venizelistów.

V <  edtug telegraficznych wiadomości z Kre-‘ 
ty, rząd prowizoryczny utworzył radę wojenną 
i ustali] bardzo surowe kary na zbiegów z pod 
sztandarów.

Z okazyi ustąpienia, gabinetu greckiego pisze 
»Temps«: W Atenach niema już żadnego rząiu. 
Jedynym  rządem, jaki funkeyonuje w Grecyi, 
jest rząd Venizelosa, Kunduriotisa i Damglisa, 
k tó ry  w najbliższym czasie osiedli się w Mace 
donii.

8ł!M f& S li tm  wsie§osj
Sztokholm, 7 października. 1 

J a k  donosi prasa petersburska, w ros-dskiej 
głównej kw aterze wojennej odbywają się nie- 
'istan.ie konfereucye natury nie tylko wojsko- 
wej. Dąwn.i, obecni i przyszli ministrowie przy­
byw ają tu i odjeżdżają, nie licząc in.nv,ch dygni­
tarzy. T r e p c  w, główny w róg Stuerm era, zo­
s ta ł wezwany do kw atery.

„ W  fi iSififS iii f iff i K t ó ll.
Wiedeń, 7 października. 

>W, Allg. Ztg.« donosi z Rotterdam u:
J a k  donosi »Times* z Petersburga, rosyjskie 

koła wojskowe rozmiaeie obliczają posiłki, k tó­
re H i n d e n b u r g wysłał na front wschodni,

flząriy koalinyi w Grecyi.
(Tel. wi. „Nowej Reformy”).

Ferłin, 7 października.
»I okal-Anzeiger« donosi z Kopenhagi:
W edle wiadomości i  Paryża, posłowie koali­

c ji w Atenach zażądali, ażeby w nowym gabi­
necie greckim stronnicy Venizeii>sa mieli więk­
szość i ażebj prezydentura gabinetu im się do­
stała.

Yeniz-ełos udał się na wysnę Mitylene.

f̂ a froncie zachodnim.
Budapeszt, 7 października.

W ojenny sprawozdawcy »Az Est« donosi z 
niemieckiej głów nej kw atery  na zachodzie: Na 
całym  froncie nad  Somme aż d e  Bov©l szale­
je znowu straszliwy ogień bębniący. W szyst­
kie ataki piechoty francuskiej, jakie nastąpiły 
po waice artyleryjskiej, postały odparte.

charakterze nauczyciela.. Jako  słuchacz wydzia­
łu filozoficznego w uniwersytecie lwowskim po­
święcał się głównie językoznawstwu, literatu­
rze polskiej, k tórą wykładał wówczas Małecki, 
jako też nauce geografii. K aryerę pedagogiczną 
rozpoczął w gimmazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie, S tąd to przeniósł s;ę w roku 1874 do 
Stanisławowa, na s ta łą  posadę w seminaryum 
nauczycielskiem męskiem. Tu również objął w 
roku 187G kierownictwo pryw atnej wyższej 
szkoły żeńskiej, utrzym ywanej przez oddział 
Towarzystwa pedagogicznego. W pracy swej 
nauczycielskiej okazywał niezwykłą sumienność 
i świadomość celń.

Zwrócił© to  na niego uwagę Rady szkolnej 
krajowej, k tó ra  też postanowiła wybitnych 
zdolności Baianowskiego użyć na więcej odpo- 
wiodzialnem stanowisku, W  r. 187G objął obo­
wiązki inspektora zamiejskiego, a w następnymi 
roku —  miejskiego okręgu m. Lwowa. Rozwi­
nął pnzytem tak  ]X)żyteczną działalność, że w 
ośm la t później (1885) został mianowany- in-

ścic mieszkania, położone na piętrach, wody tein 
bardziej nio mają; natomiast w parterowych mie­
szkaniach w oda jest, w niezbyt wielkiej zresztą 
obfitości, dopływ bowiem jej do Krakowa nie 
ustał zupełnie, lecz odbywa się przez cienką po­
boczną rurę. Dla nic mających wody rozwożą ją 
po ulicach beczkowozy- miejskie, w niedostatecz­
nej zresztą ilości, gdyż taborowi miejskiemu od 
dawna brak koni. Ludzie radzą sobie, jak mogą, 
czerpiąc wodę ze studzien, gdzie te są; woda ta 
studzienna do picia nadaje się tylko po przegoto­
waniu, z wielu zaś studzien można jej używać tyl­
ko chyba do mycia, gdyż jest cuchnąca.

Roboty kolo naprawy- rury na na ulicy Kościusz­
ki na Pól wsi u Zwiorzyniccldem trwają nieprzerwa­
nie. Pracuje przy nich 10 saperów, uzyczonyeb 
przez wojskowość, <onz kilku robotników z z,akła 
du wodociągowego. Wydobyto już pęknięty kawał 
rury, wykopano muł i błoto, które się tam nagro­
madziło, usunięto wodę i przystąpiono do naprawy 
samej rury-. Jak nas informują z biura wodociągo­
wego, jest nadzieja, sądząc z dotychczasowego eta-

spektorein krajowym. Tu znowu zaznaczyła sic nu ro'J^h c0 Rńra rana naprawa będzie ukoń
ozialalno-.ó jego jak_ najehlubniej i najpożyte- 
czniej. Oprócz stałego referatu przydzielano 
BaranowsMenm różne misye specyalne i  prace

czor.a i woda będzie dopływać do Krakowa nor­
malnie.

Beczkowozy miejskie z zakładu czyszczenia mia-
P ^/go tow aw cze, z których zawsze wywiąż- w a ł ;s7a' w dost arczają wodj prze#ew«yst.
' tę ku dobru spraw y i zaidowoleniit interesow-a- ^’em klinik, szpitali i t. p. mstytucyj publii
tych czynników nyeh, w- drugim dopiero rzędzie do domow prywa-ttycn czyn:

W  pmrw-szycli zaraz latach swojej działalno­
ści pedagogicznej położył ś. p. Baranowski nie­
zaprzeczone zasługi przez to, że zrozumiał du­
cha

tny-ch Przy studniach panuje natłok.
Z teatru miejskiego. Jerzy L e s z c z y ń s k i ,  

ulubieniec krakowskiej publiczności — obecnie ar
:asu i rączo zabrał sic do unarodowienia -j...  ̂ 1   _ ir

[tysia teatrów- warszawskich — przypomnird się
szkolnictwa ludowego i średniego. Trzeba by-ło wczoraj wielbicielom swego talentu, jako gość w
z w W a  skwoi y ć  czomprędlej' n au c zy ck
Stwo ludowe polskie, tchnąć w nie ducha* wie Ws\od P ’
uzy i poczucia wysokiego z-dania ofiwiatowoco. Leszczit-nsk. jun. wysunął się w pieiwszy szereg 
zorganizować je, dodać mm sił i otuchy. 1 wtedy. P™?dstawtcicb roi lekkich weso.y„h kochanków.
bo Zygm unt Sawów ńsid, Ge-stm anf B iw anS Swpbodfl i M * raiBOSC w ni?hf h 1 seciuc,z- 
w-ski i inni zawiazcJi T o w a r z y s t  w a  p e -  n«  niedościgniona przez żadnego z jeko współ
u a g c g i c z r . e ,  skupiające cale nauczyciel-1

Rzęd rumunsk! w Jassach.
(Tel. wł. „Nowej Reformy")

Sofia, 7 października. 
Rząd naw iązał rokow-ania z byłym prezyden- 

JassacŁ, dokąd w iuótct przontosą aię władze.

Abki Sotniczs na Bukareszt.
(Tel. w-ł. „Nowej Reformy”).

Frankfurt, 7 października.
»Riecz« donosi, że podczas poniedziałkowe­

go ataku samolotów niemi' id-;ch na Bukareszt 
zginęło tam 60 osób. Równie liczne są ofiary 
wtorkowego a taku . Naioży do nich G o o r g e -  
s o o, dyrektor m inisterstw a »praw; w ywnotrz- 
Jiych.

W?ki w Dobrudży.
Sztokholm, 7 października. 

Dzienniki rosyjskie donoszą z Gałaczu: W 
Dobrudży rozpoczęły się na nowo gwałtowne 
walki. Rumom walczą z ogromną zaciętością. 
Serbskie oddziały, którym  polecono przckm a- 
nie linij nieprzyjacielskich, natrafiły na szalony 
opór [ ziialazly zaszczytny koniec. W ręce nie- 
przyjacielsł io wpadło ich niewielu, reszta wy­
ginęła.

Rpwy gene^Sśssffnus rumuński.
Genewa, 7 października.

Paryski •»Petit Purisien* donosi, że generalis­
simusem rumuńskim zamianowany został gene­
rał Bazyli Z o 1 1 u.

OeorgesotJ w Londynie;
Yvl. ..Nowej Reformy”).

^Frankfurter Zeitun,g« donosi:
F rankfurt, 7 października.

Generał rumiuiski G e o i g e s c o ,  bawią.cy o- 
becnio w Londynie., oświadczył, że Rumunia 
nigdy nie myślała o wojnie na dwa fronty. 

 — —o----------------

Obrady azlonków faby panów.
(Tel. wl. „Nowej R eform y”).

Wiedeń, 7 października. 
Dzienniki tutejsze donoszą:
Stronnictw a auslryackiej Izby panów po 4- 

godzinnycb obradach powzięły uchwały w 
podnoszą atioli zgodnie, że ooecrnc p en k t cięż- kpiawie -zwołania Rady państw a, a  względnie 
koła wojskowe rozmaicie obliczają posiłki, k tó  dełegacyj wspólnych. Dzisiaj uchw ały te przęd­
na odcino Kowel—Lwów zwr-cna ba cza |  a- łożone : zostały prezydentowi gabinetu, hi 
wagę komenda w-ojsk mocarstw centralnych. S t u e r g k h o w i

W stronnictwie wiernodronstytucyjnom ks 
Fiirstcnberg postawił wniosek, domagający eię 
podjęcia czynność5 parlamentarnych. Za wnio­
skiem oświadczyli się Plener, G rabina yr i Sieg- 
hart, przeciwko głosował T crlago Brahss.

Na posiedzeniu prawicy M a  11  u s z podniósł 
zasadnicze zarzuty przeciwko /.wołaniu d a ­
wnych dulegacyj. Czescy członkowie Izby pa­
nów: Hlava. Krizik, Matusz, Goli i Wohanka w 
porozumieniu z czeskimi posłami do R adv pań­
stwa domagali się rękojmi dka wolności słowa i 
możności ogłaszania mów przez nr; sę.

Zupełny w Grecyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Ateny, 7 października.
Biuro R eutera dowiaduje się ze strony au to ­

rytatyw nej, że koalieya zdecydowanie obstaje 
przy tern, aby rząd grecki dotrzymaj swych 
przyrzeczeń w sprawie usunięcia niemiecldej 
propagandy z Aten i stłumienia niepokojów re­
zerwistów.

Berno, 7 października.
»Temps« donosi z Aten: Mimo, że ustąpienia 

gabinetu można było oczekiw-ać, ze względu na 
nadchodzące wydarzenia p r z e t o  je z uczuciem 
niezadowolenia, które stało się jeszcze sil niej- 
szem w skutek oświadczeń ministrów koalieyi.

Obrady czeskie.
(Tel. wl. „Nowej Reformy"),

Wiedeń, 7 października.
»N. W. Tag-blat.t« donosi z  Pragi:
K om itet wykonawczy stroiuiictw  czeskich 

odibył tu ta j posiedzenie z powodu wiedeńskich 
obrad członków-panów.

__________ o----------------

Flekowa nia z Wekeriera.
(Tel. wl. „Nowej Reformy").

Budapeszt, 7 października.
Rząd na wiązał rokowani a z b y h n ru .rezy d e n ­

tom gabim  Ml węgierskiego W  e k  e t 1 e m, k tó ­
ry ma objąć stanowisko kierownika węgierskie­
go urzędu aprowlzacyjn J'S0-

f  BcSssfaw Baranowski;
’ Wo czwartek 5 października b. r. um aił we 

Lwowie om er. krajowy inspektor szkoln r. 
dw oru Bolesław Adam B a r a n o w s k i .

Był to jeden z naizasłużeuszych pedagogów' 
i pracowników- n a  niwio ośu-iaiowej w kraju. 
VvTielką jtJ&fc za-sługą ś. p. Baranowskiego, że 
działalność swoją w zakresie literatury  pedago­
gicznej i nauczycielókie-j, nacechow-aną głebo- 
ka znajomością Tzeczy, k u itu ią  i odczuciem 
szczerze narodowego podkładu, rozwijał w tych 
właśnie czasach, gdy szkolnictwo nasze krajo-

zawodników werwa, są z.asadmczymi rysami sym- 
slw-o ludow-e i poniekąd 'średnie. Oprócz z'brnń Pa^ c z re Ko talentu artysty, którego każdorazowo 
i pouczeń zawodowych, rodwmelo T o w a rz e  we ukazanie się n" .scen,e ‘vsrod otoczenia po- 
gorliwą ilzifllaln, ść w źa-kre^e'literałury  peda- słońce 1 mczera n,ftk,rępowa,|y huf ° r T R«h  
gogioznej i sz-kolncj, wyda-.zaio swój w g an  p . : Jozia Wueckicgo w popularnej komedyi Fredry 
t. „Sz'k'o-!a“
ne. Jednym  z głównych i pierwszych na tem 
pMu pracowników był ś. p. Bolesław Barano­
wski, lniiin-ow-a-ny później członki om honorowym 
Towarzyslw-a pedagogicznego. ' i

x najważniejsze podręczniki szk-d- svni' '  k t° r,ł  nam wfzoraj przypomniał, nałoży dc
tych, które dają pole do rozwinięcia wszydkicl 
cech talentu. Ten wiejski dobroduszny lampart, 
zostawiający sidła na cały świat niewieści w ma­
jątku svzego wuja, podbija humorom i tętni życiem

Pisań wielo z zakresu literatury szkolnej. <ypn‘ ~  To też
go rozprawki w i-Szkole-; i liczne broszury, mo­
że dziś już nieco przestarzałe, oddawały szeiro

ę do oklasku ręce uczestników wczor.ii- 
wieczo^u, a vf sal. raz jto raz rozlegał 6ię

swoim czasie nieocenione usJuai nauczycielstwo r0zbaw,0^ ' ch- u ’
i sakoJnlctwu pofdd mi,. Z w iekszycu'zaś prac  dT  ^ e s  Wleczer* ;
jego ma podniesienie z^ iu g u io 'p o d ręczn ik  do ode^ ? nej rob doktora ! u 
geografii (: Geografia powszeoiina«) w szko-

siaego
ki« dla 1111odzieży oz. m  i IV, do tej pory są 
używane i imleżą do najlepszy-cli nodreczników

»Macierzy szkolnej«
i brał udział w  jej wydawnictwach

Jako jeden z -najstarszych inspektorów- szkol­
nym ki aj o wy cli, rozwijał w ydatną i pożytecz­
ną działalność w Radzie szkolnej kraj-cw-ej. By­
ła to żywa encyklcpedya szkolnictwa polsk;ego. 
Ze śvuatłem jego zdaniem, nacec-howanem isto t­
ną wiedzą i y-ielkiem umiłow-aniem oświaty na- 
rodaw-ej, liezono się pow-ażnic w Radzie szkol­
nej krajow ej. Jego ostatn i refera t o stworzenie

Obok .p. Leszczyńskiego, 
p. Feldman w doskondio 

.v... i  nifera i p. Majdrowiczó-
w-na, której rola Julci Odyńskiej jaśniała wdzię­
kiem naiwności sz.cz.erej, prostotą i wesołością, da-

dane rozbłysnąć pełnią 
niedalekiej jirzyszlości.

<wp.
Zniżenie ceny Chleba. Magistrat ogłasza: Ze wegfc; 

du, że piekawe ikrakowscy okzyniują obecnie uią- 
nia.gistrat jako władna pob- 

w myśl 'reskiiyptu na-miestpi- 
stycf7.nja br. -począwszy -od dnia- 

pażdz/iernaka br. oho wiązywać mają ceny chicha, 
ustanowione w- par. 5 powyższego -rozporządzę?;:! 
namiestnictwa, a mianowicie:

Gena chleba nie może przenosić 3‘5 halerza z .t 
70 gramów, tj. 7 halerzy za każde 140 gr. W -razie, 
kupna -chleba w- .ka-walnu o wadze tylko 70 gramów 
wynosi cena maksymalna iza ten kawałek clileba 4 
halerze. Niestosujący się ao tych przepisów karani 
L>ęńą- grzywną Jo 5000 koron lub aresztom do G 
miesięcy, ewentualnie aaik-że utralą uprawnienia 
przemysłowego.

Iv.aazież skór. -Z p'-wnicy gmachu anagistraluw ioiłie Rady szkolnej Ko-iuisyi Naukowej opar
te j.n a  a-dycj-ach K-omisy-i Edukacyjnej, z . i e i c - s n a c - z n a  ilo^ć skór, zajęta, przez funkeyona-

a_} go ogłoszono d akiem, jeżeli podczas rvhiszów u ydziau aprow-izacyjnego u pewnego han 
mwazyi rosyjskiej we Lwowie «io uległ znisz- ■  ‘

rzać musiało i  wskrzeszać naukę polską wuszko- 
łach ludowych j  średnich w Galicyi. W tedy tc 
Sa-molewic®, Zy gtount, Sawczyńslć, Baranowski, 
Ge-rstman, Dzicuzicki. Tatomir-, Benoni i w. in. 
zabrali, się do  dzieła i przodewszyst-kieir rugo­
wać jęli niemieckie podreczniki. szkolne, dając 
w -zamian poMcie, oparte już na- kulturze naro­
dowej. Stwarzać trzeba było szkolnictwo poł- 
sicie, opierajitc je -na nowych rudy mentach na­
rodowych.

Jednym  z wybitnych w tych czasach praco- 
Wników był właśnie zmarły- we czw artek we 
Lwowie Bolesław Baranowski. Urodził się w r. 
1844 w Wasz-kowicacli na Bajkowinie. Nauki gi- 
mnazyaLno -odbył w Stanisławowie (1863), do­
kąd w jedenaście la t później jmwrócił —- już w

degl 
czemu. -

Jak o  inspektor szkolny wyrozumiały dla nau- 
czycieislwa, czuł się jego instruktorem  św iat­
łym 1 dobrotliwym. S ta ra ł się skupić w- nauczy­
cielstwie żywioły w zawodzie zamiłowane i jo  
odpowiedzialnej pracy  uzdolnione. W szystkim 
też -służył zawsze radą i pomocą, -mniej zwierzch­
nikiem, a  więcej czując się kolegą i członkiem 
nauczycielstwa, z którego wy-szedł szeregów.

Nawet przeszedłszy p rz ed 'p a ru  la ty  w  stan  
rzeczywiście zasłużonego spoczynku- za mo­
wa się żywo szkolnictwem, przewodniczył przy 
m aturach, pracował literacko.

_ Pogrzeb śp. Bolesława Baranow-skiego odbrł 
się dzisiaj po południu we Lw-owic.

Cześć pamięci zasłużonego d la -oświaty pol­
skiej i szkolnictwa narodowego praCownilml

M.

Kraków, 7 października.
Pożegnanie ekseel. Witolda Hausnera, ustępują­

cego pre-zydenka krakowskiej apelacyi, .odbyio się 
d-zisi-aj pnzed -południem w krajowym sadzie w vż- 
szym. Na wyraźne życzenie ustępującego prezydenta, 

tc wzięli iw tej uroczystości udział tylko członkowie 
sądu kraj. wyższego, obydwaj prez.ydenai sądu 
krajowego, dclega-cye s;:dów krakowskich, stars-y 
prokurator i prokurator padstw-a.

Z powodu wyjazdu wiceprezydenta Rady szkol 
nej kraj., Zolla, do Lwowa -na pogrzeb radcy B a- 
r a n o w s k i  e go , zwykle aiudyencye niedzielne, 
któro odbjwały się w’ Krakowie, jutro, Aj. 8 bm., 
nie -odbędą się.

Brak wody w Krakowie Wskutek wczorajszego 
pęknięcia głównej rury wodociągowej, dzisiaj wię­
cej, niż połowa Krakowian, jest prawie bez wody. 
Na piętrach domów krakowskich woda przestała

dlar/a na Kazimierzu i -złożona tam w przechowa­
nie aż d-o rozstrzygnięcia sądowego sprawy. War­
tość tych. skór wynosi podobno -kilkanaście tysięcy 
koron. O zin-knięohi zapasów- tych skór zawiadomio­
no policyę k,rakow'-ską, która rozpoczęła dochodze­
nia.

Ruch pieniężny z armią w polu, W sierpniu ,r. b. 
wysłano z armii, stojącej w polu, do wnętrza pań­
stwa przez przekazy poczty poi owej: 29,477.213 
koron, ma czeki pocztowej Kasy oszczędności 
14,491.523 kor., wr listach wartościowych 23.S30.417 
koron, Do armii w polu y.-yskmo z monarchii: w 
drodze przekazów- pocztowy eh 2o0.070 koron, w li 
Stach wartości owych 31,300.38S koron.-"

7  M ę s t w a  P o i s k » a g a .

Ołkuoz, 3 października. (W rocznicę wymarszu 
TI. Brygr.Jy). W medz-iclę 1 października odbył się 
uroczysty wieczór p.atryotyozny w- Olkuszu, po­
święcony uczczeniu wymarszu II. Brygady. Salę 
resursy miasta Olkusza, przybraną zielenią gałązek 
świerkowych, narodowymi chorągiewkami i cbra 
zanii, wypełniła publiczność po brzegi. Odczyt < 
dziejach i bojach II. Brygady wygłosił -clior. Le­
gionów T. Kssparek. V krótkim a treściwym wy- 
kiadzio zaznaczył doniosłość chwili w Polsce, wska­
zując -..a 
Legiony;
cycii ziemiach przez drugą brygadę. Uroczy&ty na­
strój panował j<odozas całego wieczorku, n guy na­
stępnie chór mieszany pod batutą p, Grad-a odśpie­
wał szereg pieśni palryotyc.znych, niebywały za­
pal opanował uczestników. Pły y ły  pieśni pa-t.ry-o 
tyczne, plync-ly p’oscnki Beliniaków i piechoty 
z werwą i wyszkoleniem wykonane. — , części 
drugiej zabrał głos sierżant- Legionów J. Lasoii 
wskazując -na .osknotę duszy polsiego żołnierza 
walczącego na obcej ziemi, która w przeróżnej for 
inie objawiała się pośród szeregów- żołnierski cli, ; 
uwieczniła \y poezyi, pisanej nieraz w okopach i 
na placówkach przez żolnierzy-poetów. W końcu

szlaki drog, którcmi kroczyły i kroczą 
■na znaczenie walk. przebytych -na od­

płynąć z kranów- już wczoraj koło godziny 10 wic- od deklamował utwór jednego z młodych żołnierzy 
czorem, zaraz po pęknięciu rury. Dzisiaj oczywi-1 Józefa Mączki, poemat p. t. ..Droga Legionów11.
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Hracsrysc-ość sakoórayly dalsze pm-dukcye chóru, 
przepiękną -rotę Konopnickiej „Nie rzuciin ziemi",' 
„Boże eo-ś Polskę". „Pieśń błagalna Legionów".

Również w powiecie olkuskim odbyły się uro­
czystości ku uczczeniu drugiej rocznicy wymar­
szu II. Brygady. W sobotę 30 września odbył się 
w Bolesławiu wiec, pośwńccmy II B-ygad-zie, na 
którym sierżant J. Lasoń wygłosił odcayt. W nie­
dzielę dnia I .października odbyła się taka sama u- 
reozystość w Sławkowie urządzona przez oficera 
werbunkowego z Olkusza.

Konkurs na naczelnika straży pożarnej. Zjazd 
Strażacki, świeżo odbyty w Warszawie, wysunął 
aa czele innych zadań potrzebę utworzenia spe- 
tyałnej organizacyi, jednoczącej rozproszoną do­
tychczas działalność straży ogniowych w jt dna ca­
łość Sprostać temu zadaniu ma nowo powstałe 
Towarzystwu) pod nazwą św. Floryana, którego 
tadamie-m jest krzewienie rozwoju straży ognio­
wych i podnoszenie zawodowej ich sprawności. _
Nowo utworzony zarząd Związku Floryańskiego 
pragnie ująć czynności swe w granice praktyki fa­
rtów  ej i wr tym celu ogłasza konkurs na posadę 
nacze aika niura na warunkach, jak poniżej:

1) W yjcształceme przynajmniej średnie (pożąda­
ne techniczne); 2) dłuższa praca w dziedzinie po­
żarnictwa' -3) znajomość potrzeb i warunków kra- 
ijawyciT Płaca roczna 2.40,0 rubli, oprócz kosztów 
Wegacyi. Reflektanci, czynią sy zadość warunkom 
podanym, zechcą do dnia 20 października zgłaszać 
swe kandydatury (z podaniem szczegółowego »rur- 
ricułum ?J(ao« i referencyi) do biura reprezentacyi 
Ubezpieczeń Wzajemnych w Lublinie, Krakowskie 
Przedmieście 55.

ś w ic it s . '
W Bośni i Hercegowinie nie ma d ii bezmięsnych.

Z Sarajewa donoszą: Oba dni bezmięsne, obowią­
zujące dotąd, podobnie jak i wr całej monarchii, w 
Rośni i Hercegowinie, zastały w tych dwóch kra­
jach zniesione. Bośnia i zatem Hercegowina nie 
mają dni bezmięsnych.

Utworzenia wojennego urzędu przeciw lichwie 
w Baworyi. Dzienniki monaaSiijskie donoszą:

W najbliższych dniach rozpocznie swoją, dzial.il- 
naść bawarski urząd wojenny dla zwalczania li­
chwy. który będzie utrzymywał stały kontakt z 
podo-hnem-i urzędami w Saksonii i Prusiech.

Biblioteka dla ślepych. W Faryżu powstała naj­
większa dotąd w św-ie-ei-e biblioteka dla ooie-mma- 
łyoh, licząca 45.000 tomów. Z biblioteki tej korzy­
sta dotąd 2000 ociemniałych. We wszystkich depar- 
tameirtach biblioteka ta potworzyła swoje filie.

Budynki panaiuskiej wystawy wysadzone w po­
wietrze Z Arneryk-i donoszą, żo zabudowania wy­
stawy panamskiej w San Francisco, które koszto­
wały przeszło 75 mili on ów koron, -zostały obecnie 
wysadzone w powietrze Piać więc powystawowy, 
który niedawno jeszcze wyglądał wspaniale, obecnie 
robi wrażenie wiotkiego pobojowiska. „American 
M.igazine' objaśnia konieczność wysadzenia bu­
dynków powysawowych tern, że stały one na pla­
cach chwilowo tylk-o wynajęiycb na cele Wy,sta 
wy i, że ‘Obecnie te,min kontraktów dzierżawnych 
dobiegał właśnie k.-ńea. Chodziło o pośpiech, na­
leżnie więc postępować po amerykańsku. Przedmio­
ty przenośne, jak posągi, .kolumny i wręczcie 
mniejsze pawiloniki prze.wieziono i będą one użyte 
jako oz. I  oba dla rozmaitych parków, zaś większe 
pałare wystawowe i  niidicznymi wyjątkacii wysa­
dzono ć;. nam-Iera w powietrze. Pomiędzy niewielu 
pra łrtawiany,n.i znajduje ś ę  przepiękny pałac 
-sztuk pięknych, który ma być zamieniony teraz na 
stałe muzeum sztuk pięknych w San Francisco.

Z klonik! żałobnej Legionów. Dnia 7 lipea b, r. 
poległ śmleraią bohatenską pod Stobychwą na \\To 
łyniu Gerard G 1 a,t m a n, ułan V. szwadronu II. 
pułku Legionów polskich, słuchacz praw i absol 
wimt Akademii handlowej, w 23 roku życia. Pole­
gły, jako gorący pahyo-ta, urn i Iowa.wszy ideę le- 
glcnow ą, wyrusza w pole z drugą Brygadą 30 pa­
ździernika 1914 roi:u. Przebywszy trudy całej kam­
panii karpackiej w IB. szwadronie, zostaje ranio 
r.yny wk-zerweii 1915 roku, a po wyleczeniu przy­
dzielony do V. szwadronu, bierze udział w jego 
w s-zyst-kicli walkach. Był on ostatnim synom zmar­
łego niedawno Ludwika Glatmana, literata i pip 
furora gimnazj ainego, a trzecią z rzędu w tej ro­
dzinie ofiarą wojny. Ze śmiercią Gerarda, stępuje 
do grabu os-.Mni członek tej rodziny, pozostała bo­
wiem tylko nieszczęśliwa matka. — 0 ześć jego pa-

ZgJaszante zapasćw drzewnych 
w

Ze sfer przemysłu drzewnege w kraju 
piszą nam

Ogłoszone zarządzenie c. k. nam iestnictwa 
Centrali krajowej dla gospodarczej odbudowy 

Galicyi) zgłaszama zapasów drzewa m aierya 
lowcgo, wywołało w kołach przemysłowych 
pewne zaniepokojenie. W kolach tych rozpo­
wszechnione jest tw ierdzenie, ze zarządzenie to 
jest imzpeśredniem następstwem  w yniku roz­
prawy • ofertowej na budowę. domków jedno­
izbowych Zdaniem Centrali, wskutek zaofero­
wania zanadto wygórowanych cen,- zapadła 
tłcJmafe odrzucenia wszysikich o-fert, a  przyj­
ścia z pomocą włościaństwu w inny sposób, a 
mianowicie —  jak  łatw o domyśleć się można — 
przez dostarczanie włościanom potrzebnego ma- 
teryału drzewnego w  nar itrze po tanich cenach. 
Z tego powodu — ta k  powszechnie utrzym u­
ją —  zarządzono zgłaszanie zaoaaów drzewa, 
jako preludyum do dalszych dotkliwszych za­
rządzeń, k tó re  zresztą z obwieszczenia Centrali 
dość ja-sno się p-zebijują.

Nie można jednak dopatrzyć się konieczno­
ści tego zarządzenia, jeżeli istotnie tylko za­
miar zabezpieczenia sobie m-aterysłów drzew­
nych po niskich c.enach miał być jego powo- 
dem Jeżeliby naw et nadzwyczajnemu środka­
mi udało się Centrali zniżyć cenę mateyyałów 
drzewnych o 5 ko ion  na 1 m. sześć., to- wobec

i Z w o l e n i u .  Zwłaszcza ostatnia z tych miej­
scowości i najbliższa okolica tegoż ucierpiały bar­
dzo wiele. Mniejsze szkody spotkały miejscowości: 
B r z e ź n i c ę ,  G r ó d e k ,  S l a w i n ,  Bo r e k ,  
Ol e k s ó v/ i przysiółek Regowa W y s o k i e  
K o ł o .

Niektóre miejscowości w obwodzie Kozienickim 
poniosły szkody tylko w  kilku budynkach. I tak 
G a r b a t k a .  dworzec przy linii kolejowej Kielce

tysiąc dział używa niepraj jaciel przeciw  rasze- 
mu frontowi, co najmniej drugie ty le przeciwno 
frontowi Francuzów. Ponieważ m y i sprzymie­
rzeńcy nasi przynajm niej tyleż dział wprawić 
musimy w ogień, zieje płomieniami dziennie 
przeszło 4000 dział, z czego trzy czwarte speł­
nia pracę swoją dzień i noc bez przerwy.

Osobliwie krw aw e były też walki w leeie 
Leuze. Tu bronili Niemcy każdej piędzi z-tómi z

skrzydle, na dragi en, zaś posuwali się  eowao- 
iegls przez ki on ta u han, Longueval, Flers. Na 
j-ednem i drugiem skrzydle: -stawiały Anglikom 
nadzwyczajnie zacięty opór niemieckie naroż­
nik, Na lewem skrzydle wznosił się narożnik 
i,en przy Thiepwai, na prawem w czworoboku 
L onguerał— Guillemont- -Combles—-Ginchy. — 
Równocześnie posuwali się również dwiema 
drogami naprzód Francuzi: z jednej strony w 
kierunku Carlu-—Clery—Fregicourt, z drugiej 
w obszarze gościńca Ourlu— Clery. Francuzi, 
przedostawszy się deść szybko poza Hem, na­
trafili na bardzo ciężkie przeszkody koło Olcry 
i Maure-pas, oraz na wzgórzach La Forest, zwła­
szcza między La Forest a fermą Le Priez. Cen­
trum  zyskiwało więc powoła na terenie, przy- 
zostawały się w ty le skrzydła. Front bejow? 
uwypuklał się coraz bardziej. T ak samo -stało 
się i z frontem angielskim. Pod Thiepwal, zwła­
szcza zaś pod Combles powstały w linii frontu 
głębokie zagłębienia. Wówczas spróbowali aną- 
kujaey osaczenia tych narożników niemieckich, 
których nie dało się jrziąć atakiem  czołowym. 
W okolicy Thiepval zdobyli więc Anglicy fer­
mę Moąuet, wysuwając się dalej poza nią na 
północ. Na drugiem skrzydle posunięto się je­
dnocześnie po obu stronach Combles. Lasek

  _ __  Bouleanx z.dobyii Anglicy, gdy Fran-cuzi po
ki publiczne, _ ak gmach poczty, sądu, szkoła i dniach"ogień osohl-wTe^okićpnyY w pobliżu Cle- dn i§'iei stronie obsadzili _ stanowisko na  wzgó- 
Iworżec kolejowy.  ̂ rv, udzie straszliw y orkan granatów  francu- rzaĄh Prz7 Le Piiez. Nien ry  próuowali ude-

Ku wielkiemu strapieniu ludności miejscowej fijcic£ bm  prinrVV B7a]ał „ 0 teranie, oraz koło rzen odciążających, zwłaszcza na przestrzeni 
i okolicznej u leg y zn y, czeniu wszystkie wda traki, jpOTva] p 0nad całym frontem leży dvm ciężki, 
kolo Dęblina pi e 1 1 jną -ardzo liczno, tfiauaki pTze-z k tóry  przebijają się tylko płomienie ognia

, , błim, straaała swój awotraei kolejowy, tenoz juz niewlai ogodnym uporem. Jeśli się mówi o la- 
odbndow any: najr ięcej miejscowości ‘omorlo czy wriach, nie trzeba oobie wyobrażać
szkody w bidynkacl kościdnych. — P a l e c  z n a  3TZyt«m jakichś wsi istotnie. Idzie tu  o ruiny 
straciła swój stary h ości ot parafialny, jjrze ido- y lk o , zewnętrznie niemal nie odróżniające się 
i/any z klaszLor.i OO. Reformatów, w Ol i k s  o- reszty krajobrazu. W szystko zestrzelano w
w ie  uległ zniszczeniu podczas toczącej się bitwy yZarą kupę drzewa, kam ieni i innych pirzedmio- 
starożytny koś ciołek z XVI m., którego odbuńo- tów, zamień, o-nych w rumowisko, ‘Od których 
wę rozpoczęto za pieniądze, zebrane drogą składek odrzynają się tylko pojedyńcze -drzewa na 
okolicznej ludności, w roku 1912, a skończono kształt okrętowych masztów. Od czasu do cza- 
w roku 1944, wreszcie w W y s o k i e m  K o l e ,  su strzelać poczyna około tysiąca dział naraz i 
praysióiku Regowa, izostal 'mszczony doszczętni j,CiI1 tak  zwany sa ln ^w y  ogień trw a zazwyczaj
klasztor GO. Bernardynów. Na izw. .,i) p s c t  w i e 39  do  40 irm ut. Wówczas -nie można już odróż-
skłi daiącem się z gra-tów kościelnych, mogły wogóle,. skąd grzm ot pochodzi właściwie,

pożarowi wszystkie zabud iwania lak, że z gwarnej ,JeAli przeminie tak a  sałwa, następuje nagła, ci-
niegdyś osadv nie pc - ostał ani jedon sudynek. sza zazwyczaj: znak d la  piechoty angielskiej

Z ir,iej.,eoości, położonych w obrębie twierdzy, d0  s,zturmu. W tej samej wszakże chwili -otwie- 
ucierpiała stosunkowo 1 to dzielrica Dęblina, po- ra^a straszliwy ogień N iem cr i zaraz potem wi- 
łożona na praa *  . zegu Wióty, zwana D e n ą .  cizi-się cia.ła żołnierzy angielskich m iotane w po- 
Zniszczenm uległy w mej niemal wszystKie budyń- Na dwu punktach był w  ostatnidli

ego, że na jeden 3omok po łrz tb - -około 25 m, tutejsze przynosiły _ ludności wielkie korzyści; granatów  i Myskawtóe u wyło
szesc. drzewa, koszta domow stosunkowo me- w czasie zniszczono je w liczbie około 50. 7 - - ‘ ---tów dział. Niepodobna wgiros-t opisać tego wido-
7,naoznieby się zniżyły. W ygórowane koszta | j C3t nsiŁnem staraniem Komendę wojskowej y :
domków nie wynikają wiec tak dalece z wysc i Komendy oowodu dosom-czyć ]idnośd matćiya-. t f y s m  w-ojsk francusko-angielskich pod
kich cen materyałów drzewnych, ile z nadz-wy- łów, potrzebnych do odbudowy zniszczonych miej-

dajm y n aw ^ , że orzędsiobiorcy budewian przy kie trudności napotykają, przecież są ,widoczne: od- w ,io a r t y W r f e k i ^  ma-
ułozemu ofert choieli_ w ykluczyć wszelkie ry - ;budowują się zwolna ziszczone miejscowości, bu- C. J ÓW p^ s ,j’r o j ^ y<;  orzybyły

wznorzą się tymczasowo ^ybkiO-strzelne haubice Schneidera, kalibru
, , piętnasto-ccntymetrowego. haubice 2 fi-centyme-

Frzechodząc do spraw oświatowych, mam dc za- trow d,z;a ' a 30‘E >mz 34 centym.:
itowama fakt, przynoszący chlubę superarbitro- ,

się nowe domy, 
co przedsiębiorcy budowlani drewniane kościółki i kaplice.

zyko. Ale czy wypada karać przemysłowców| fi„ją 
drzeremy eh za to 
zawinili?

Że C entrala, której ważnym punktem progra 
rnowym j-est nietylko odbudow-a kraju  w ści- trowe. Ponadto wymieniają 25'3 centvmetroy/e. ’ . . Ul G V* V* -Ł- Ol Uł Ut O Tl YOUuUUt  [U *->'%/ W i i l . y U J Ó W Ó U O

waiiyra legionis °^n* 0 ^ całym szeregu iniejsco- }iaubice, które zamówione były pierwotnie przez
duńskie ministerstwo- wojny, z wybuchem woj-słem tego słowa znaczeniu, leaz także odbu- > wo&oa, jak w Sic-ciech-owie, Gn-iewoszowdc i Głubzen

do-wa wr kierunku, niesienia pomocy przemysło- j odbywa się areguiama nauka siuko-I-na, dzięki temu, n_  W a ł y  nrww francu Ad zarząd wini
wi i przyczynienia kię w-sze .im i środkami do ft p fow a-.zJe  jej Podjęli fię supcraibi.ro, ani le

V  i A u t o w i ,  d « w  A l,™ ,:™ , „a 7.epB«cki, j t u ,  p - k l G i ,
i / i f f c n n ó t u 1 T i i / In ^ ^  r, u J J  ■* 1nego, no i leśnictwa, jest t-ern mmej do zrozu­

mienia, że na początku były słowa, które na 
pełniły przemysł krajowy otuchą i nadzieja.

musowa bezczynność. Luduość miejscowa "^yra- i w^ e ^ak ^wkjrdzi man
żr sio z najwyższem uznaniem o nauczycielach, by-' .or Noralit. Oba; akaerys-tyczne jest wszakże, że 
łycłi Jegiomotacj.^  ̂ 'F rancuzi przestali chełpić się już swojemi

Stusanki aprow’zmyjnc w samej twierdzy i w jej mJi;raetrówka,mi i że przeszli do arty lery i ciefe- 
okolicy polepszają się Fzale. Niektóre artykuły ży- , j.je - w miarę, jak znreniała się techniica pro- 
wmości są bardzo clrogm, jednaicowoż wszystkiego j ] zejlia tej wojny.
dostać można. Za rosyjski korzec pszenicy płaci', n,i • ,
sio do 90 K. korze?, grochu 80 K, korzec żyta j . Y™™ tego m ateryału a r ty W j-
.0 K,^rosyjski funt kiełbasy 3—4 K. Dawał się j 
odczuwać brak niektórych nasion; ta jednakże 
nit dogodność została usuniętą z ćW ilą, gdy spro­
wadzeniem brakujących nasion zajął się „Komitet 
zasiłkowy".

Jak się dowiaduję z niedawno wydanego rozka­
zu Komendy grupy Legionów polskich, przebywa 
v' Kozienicach, przydzielony do tamtejszej Ko- 

Zalecanie a  to  ja-k lajusilniej wTe własnym jp_eildy obwodowej celem wykonywania funkcyj le- 
interesie zao-fsro-wania drzewa na ceie od- rosyjski lekarz wojskowy w randze kapi-
budowj' kraju po cenie wynikającej nie z clię 
ci nadmiernego zarobku i bezwzględnego wy- je-ieom wojennym.

(L. Krem.)

mięci!

Odznaczenie łekarki. Dr Regina R o z e n o w a, 
lekarka krakowska, odznaczona została honorową 
odznaką II. klasy Czerwonego Krzyża z dekoracją 
wojenna za służbę w- szpitalu Czerwonego Krzyża 
w .Morawskiej Ostrawie.

Nadto krakowska komenda wojskowa wyraziła 
jej uznanie, a zarząd Czerwonego Krzyża w Mo­
rawskiej Ostrawie podziękował jej osobnein pismem 
za gorliwą i wydatną pracę.

Odznaczenia. Cesarz zez?volil na przyjęcie i no­
szenie niemieckiego żelaznego krzyża II. kl„ który 
ortzjmiali: kapilan Jan P i l a r z  w 19 pułku pie­
choty obr. kraj.: rotmistrz Jan L u b o j a c k i  w 3 
pułku ułanów obrony krajowej; porucznik w rezer­
wie Ferdynand A n d r u s i e w i e z w 19 pułku 
piechoty obrany krajowej: pułkownik Legioniw
polskich Maryan J a n u s z a j t i s ;  kapńan l e ­
gionów polskich Edward S c h e r a u f z  i pod­
porucznik Logionów polskich Bolesław K r z y- 
ż a n o w s k i

Ponowne najwyższe pochwalne uznanie za wale­
czność otrzymał rotmistrz Wawrzyniec Ł o b a- 
c z e w s k i w 1 pwf[ u ułanów obrony krajowej.

Najwyższe pochwalne uznanie za waleczność 
otrzyma! kapitan Józ°f G i 1 c z e w s k i w 35 p. n. 
obrony krajowej; podporucznik w rezerwie Mie­
czysław K w i a t k o w s k i  w 37 pułku piechoty 
obrony krajowej; podporucznik Tadeusz K o s t e- 
c k i w 32 pułku piechoty obrony krajowej; pod­
porucznik w rezerwie J izef J a k u b o w s k i  w 1 
pułku piechoty obrony krajowej i podporucznik 
r.- rezerwie Jan L e w i ń s k i  w 25 pułku niechoty 
obrony Icrr-jowej.

.oizystania konjunktury , nasuw,i przypuazc.z.c- oddawan-a ukłonu woijak.owoj
nie, jakoby galicyjscy przemysłowcy drzewin ;dztnvp 
dotychczas sytuacyę zanadto wyzyskiwali. Ze' 
tak  nie jest, i że galicyjski przemysł drzewny, 
k tó ry  pracuje wśród najcięższych warunków, 
zadowalał się zarobkami skromne-m.i, -okaże się, 
jeśli się porówna tutejsze ceny m ateryalćw  
drzewnych 7, cenami na zachodnie i na W ę­
grzech istniejącemu Tutejsze ceny są o 60 do Na zachodnim froncje prow adzą Niemcy obe- 
.1.00 procent niższe, aniżeU ceny -tffreyalnd Towa- cnie defen-zywę. Defenzywa to wszakże -slrasz- 
rzystw drzewnych rC aipathia-', ».Stand-ard* itd. liwa. Każdy krok ziemi okupuje się stosami 

Pewna niejasność istnieje e-o do obowiązku ^Ticpó żołnierzy f • a-ncimko-.argieIsjG?u. Spna- 
zaloszenia zapasów' drzewa, albowiem niema T/ »naw ca angielski v  tym  -b iw e daje 
wyraźnego przepisu, k to  podlega oiiow-iązkowi BWia -3C" %vo uiepodejizane chyba zupełnie, 
zgłaszania, jeżeli się rozchodzi o zapas sprze- (Spraicozda-wca i Daily News« pis-ze zaś, jak  na-
dany. Gzv srirzredający A. u k tó reg o  10 paździer-.skP u je: . .
u ika drzew-o leżv.. czy kunający B„ który t e 1 Na iiajskrajinejs-z.em lewem .skrzydle w ojska 
drzewo dopiero później odbier&e? Z p o s tiin w ie - , angielskie staczać "musiały walki najcięższe, 
nia, że ty lko ilość potrzebna na budowle m ajW szędzm  są ono wys,tawione^ na najgwałtow- 
bvć nod-ana awmikałoby. że A, ma zgłosić za- 1 iejszy ogicn nieprzyjacielski. Gdy przebyty 
pasy bez obowiązku podania, że je sprzedał j pierwsze fale, wyłoniły- się znowu z podziem- 
B. 3’o jednak prowadzić .może d-o- kom plikacyj, jnyeii stanowisk straszliwe karabiny, maszynowe, 
gdyz ócn tra la  będzie m-ogła zażądać podanej przerzedzające nasze szeregi. A rty lerya nie- 
ilości od A., podczas gdy tenże obow iązany; lniocki strzela ze stanowisk, częściowo nmoc- 
bedzie dostarczyć tę ilość kupującem u B. — B rionych  eużkiem i żciaznerui płytam i. Szczc- 
zaś także nie będzie mógł podać kupionej od j górnie wieś G u eden co o rt obwm-rowa.na była 
A. ilości, jako zapasu, gdyż przecież nie mo-i nadzwyczajnie silnie. Anglicy ponieśli tu  cięż­
że ręczyć za to, ozy A." sprzedanej ilości rze- kie straty.

Siki-ego, rzuci)- Francuzi i Anglicy w bitwę 
nad Sommą niesłychany w prost materyad ludz­
ki. Dziewięćdziesiąt dywl-zyj francusko-angiel­
skich brało już udział w  bitwie nad Rommą. 
Czterdzieści z tego idostare/zyb Francuzi, pięć­
dziesiąt zaś Anglicy. Czyni to razem niemal 
d w a m -i 1 i o  n y  1 u d z, i. Stwierdzono przytenr, 
że co uajnm iej połowa atakujących  w-ojsk an­
gielskich pww-osla przeszło 50 procent strat. Po- 
n-cważ na niektórych odcinkach a tak u  Fj-aneuzI 
jeszcze krw-aw-szjch strat, dozaiali, aniżeli An- 

Kumcmla’ Legiou-łw’ wydaJa k ^ c y  można ogolne s tra ty  nieprzyjacielskie od
tana sztabowego, p. W a c ł a w  D r o ż d ż ,  będący

Combles-Buuchavesncs. Wreszcie w- połowie 
września pozyeye te zostały pnzez nieprzyja­
ciół z Wieikiem-i stratam i sdobyte. Rów nocze^ ' 
śnie posunęli Anglicy centrum  swojo do linii 
prostej niemal na północ od Martin— Ptiich i 
Fiers i wdarli się do Coarcclette, Gdy następ­
nie Anglicy wzięli szturmem wragÓTza na połu- 
n.ie od Morwal, I'rancuzi zaś Fregicourt, Com­
bles było nadal nie do utrzym ania. Załoga, osa­
czona ecw-sząfl, boliatersko przebijać się mu­
siała do swoich.

Ile wynosi ten zysk w terenie, jaki osiągnę­
ła trzymiesięczna ofenzyw a wojsk francusko- 
angielskich? W  miejscu, gdzie nieprzyjaciel 
najdalej ^osunął się naprzód, przy G uedreourt. 
zdołał ujść zaledwie piętnaście kilometrów- od 
punktu wyjścia ofenzywy na zachód od Fri- 
court nad Ancrą. Tyle wymosi zysk w b iiw n, 
prow-adzonej z najwyższym wysiłkiem techni­
ki i ludzkich sil fizy-cznyeh, w bitwac, przewyż- 
■szającej rozrmiaranu i okropnością wszystko, co 
wyobraźnia ludzka zdoła wymyśleń. A przecie 
bpw a ta doprow-adzdć m iała do rozstrzygnięcia 
w-ojny śwuatowej. W chwili, gdy wojska sprzy­
mierzone zajęte zostały głównemi za saniam i, 
przypadającem i na dalekich frontach na w-scho- 
dzie, chcieli Francuzi i Anglicy za wszelką ce­
nę przed zimą przebić jeszcze fron t 'niemieck1 
w miejscu, gdzie się zbliża do k ą ta  prostego i 
spowodować zwinięcie frontu tego. a zmazem 
oczyszczenie Francyi i Belgii z wojsk nieprzy­
jacielskich. Z całym w-rodzonym im spokojem  i 
zawziętością beż granic prowadzą Anglicy tę  
bitwrę, wyniszczającą prz-edewszystki-e: n wła­
sne ich w ojska. Widoków- przebicia nieprzyja­
cielskiego frontu tem mniej jest w-szakże, im

■drowi D roi-:ppcw-tkn ofenzywy, to  jest, od dnia. I lipca br.

wnęcej na poooj u angielsldej krw i się leje

Teiefeiiiczns i tetó

czywiście mu dostarc/zy.
Musiałbym się daleko rozwodzić, gdybym 

chciał szczegółowo zająć się wszystkiemu _ nie­
jasnościam i i fachowemi niedokładnościami, 
k tóre wy-mkaią z obwieszcz<eaiia Cemf-rali. —

O me-anifemj-m pojedynku artyleryjskim  nie 
m ożna wprost mieć wyobrażenia. —  Przeszło

obliczać na mniej wiecej 700 d o  800 t y s i ę ­
c y  l u d z i .

Cóż zyskali Francuzi i Anglciy tym niesły­
chanym nakładem  m ateryahi wojennego i nie- 
osz.acow.inego wprost m ateryału ludzkiego? Je ­
śli się do reki weźmie Paascbego specyalną 
kartę  zachodniego frontu t : 105.000 i porówna 
linie frontu z ezasów przed rozpoczęciem ofen- 
z.ywy oraz frontu z chwili dzlsiej-.zej, będzie 
się miało wyobrażenie dokładne stosunku zdo­
byczy do kosztów. From. bojowy obecny bie­
gnie od wzgórzy nad Ancrą tuz na północ ud 
łhiB pyaL  skrajem  wsi Courcelette i Eaucourt- 
1’Abbaye w prostej niemal linii aż do Gueude- 
eourt. W  tern miejscu zmienia linia frontu kie­
runek, odgina się ku potudniow-emu wschodo­
wi i ciągnie się najkrótszą niemal linią przez 
M owal, skrajem lasu St. P ierre—V aast do Bou- 
chavesnes. S tąd odchyla się ponownie -ku po­
łudniowemu zachodowi i dociera do Sommy. 
Lmio frontu zgina sie tedy dwukiotnie-, poszcze­
gólne odcinki jednak -stanowią w yciągnięte linie 
proste.

W bitwie tej, k tó ra trwa już w niekończących 
się straszliwych zapasach przeszło trzy miesią­
ce, jiosuw-ali się Anglicy i Frnacu-zi naprzód 
zwolna tylko, krok za krokiem. Anglicy ude­
rzali wzdłuż drogi Albert—Ba pan me, przez La 
Boiselle, Pozieres, Martin— Puich szli na jednem

7 dnia 7 paździerrdką.
Rozwód w rodzirue carskiej.

■ Londyn, Biuro Reutera donosi z .Petersburga: 
Car zatw ierdził rozwód wielkiej księżnej Olgi 
Aleksandrów-ny z księciem Piotrem  Oldenbur­
skim.

Pr-e dieni© gabinetowe w Japonii.
Tokio. (Biuro Reutera). Gr. Teranehi pr-zyjął 

misyę utwoiwenia gabinetu, żąda jednak kilku 
dni de namysłu.

Miarowania.
W iedeń. »Straffleurs Milif,arblatt« donosi, że 

cesarz nadał ty tu ł i charakt&r generalnego le ­
karza sztabowego starszym  lekarzon? sztabo­
wym I. klasy w stanie spoczynku: Karolowi 
Baumanowi, Karolowi Cron, Edmundowi Gc- 
duldigerowi, Michałowi Martyno wic z owi i W oj­
ciechowi ©ańczak-owi.

Odpowiedzialny reda.clor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca:

R U D O iiF  O S M A N .

W. Perzyński.

!c]Ra pokój.

Hepertoar niejskieyo teatru w Krakowie 
im. Juk Słowackiego.

W soboto, dnia 7 b. iw: »Z!ety cielec-, uomedya 
w jednym akcie St. Dobrzańskiego i -Geargc Dau-
din« J Jłoliera.

W niedzielę, d i/a  S b. m. po południu. sKaTua- 
tcnka«; wieczorem: Zloty cielec* i iGrzegoiz
Dandin-r,.

Reneitoar miejskiego teatru ludowege.
W sobotę, dnia 7 b. m. o godzinie 3 po południu: 

dla młodzieży szkolnej =Damy i huzary*; wieczo­
rem: ^Księżniczka czardasza*.

TV niedzielę, dnia 8 b. m. po południu »Halszka 
z Ostroga*; wieczorem: »Spirytyści«.

Dęblin, 3 październik w 
ĆZniszczone miejscowości w obwodzie Kozieni- 
ckim. — Odbudowa. — Sprawy oświatowe, — 

Stosunki aprowizacyjne. — Yaria).
Jak  to już wspomniałem, sam Dęblin i najbliż­

sza okolica twierdzy dziw nem zrządzeniem losu 
nie wiele ucierpiały wskutek operacyj w-ojennych. 
Oprócz kilku zburzonych fortów i małej liczby 
lekko uszkodzonych miejscowości w obrębie twier­
dzy i w najbłiższem sąsiedztwie, niemal wszyst­
kie miejscowości, w obrębie twierdzy położone, 
pnzost: !y imemsakwcteone. Znacznie więc-ej ucier­
piały miejscowości, dalej od twierdzy jolożone, 
które, podpalone ręką uciekających spiesznie Ro- 
syan, rozpadły się po większej części całkowicie w 
gruzy. Najwięcej szkody doznały miejscowości 
obwodu Kozieniekiego; sama stolica obwodu, mia­
steczko K o z i e n i c e ,  w pobliżu Wisły położo­
ne, ucierpiało bardzo. Cofający się Rosjanie pod­
palili miasteczko równocześnie w kilku miejscach, 
tak, że obecnie w niektórych ulicach pozostały tyl­
ko kominy istniejących niegdyś budynków.

Oprócz Kozienic w mniejszej części zniszczonych, 
uległ z u p e ł n e m u  z n i s z c z e n i u  cały 
szereg miejscowości. W miejscowości :.>S ł o w i k i 
N o we .  przy linii kolejowej Bąkowiec—Kozienice, 
pozostało ledwie kilka zabudowań, to samo nnle 
zy powiedzieć o B ą k o w c u, K 1 a s z t o r- 
n e j W o 1 i, miasteczku R e g o w i e, S i e- 

c i e c h o w i e ,  Z a l e s i u ,  G n i e w o s z o w i e

z takim  wyrazem, ja-k gdyby go to  pytanie wrpę-| wmjna jeszcze o rok się przedłuży. Wprawd-z.e 
dziło w podziw, pokiwał głową i-odparł powoli: i W zdychalski był pesymistą, ale zawsze nowy

—  Nie, domu nie m am . i człowiek. Uprzedziłem go zresztą, żeby u Snftl-
—  Szlagon — zawyrokowałem wówczas w cińskich o wojnie nic nie mówił. Przyrzekł mi

myśli. j to święcie.
Ale pozwoliłem aobie na jakąś złośliwą uwa-j I dotrzym ał słowa. Ledwośmy -przyszli (oy-

gę o Kupcach warszawskich. I spostrzegłem od- liśmy zaproszeni na kohcyę), )dn<.?,u rtenvsze 
razu, że na panu W zdychalskim  w ywarło to nie- zdanie, jakiem rozpoczął rozmowę, było: 
przyjemne wrażenie. Z takim  smutkiem i prze-j —  No, z/laje się, że już niedługo bęfcptemy

W różnych okazyacb ludzie się poznają; ja 
z panem W zdychalskim pozn?liśmy się na pocz­
cie, gdzieśmy o-baj -kupowali m-arki. Urzędnik „ T. , . ..
nie in ał mi wydać res'zt.v i pan W zdyehalski, jęciem zaczął mi opowiadać o ciężkie-m położę- mieli pokój
który stał oboic, zaofiarował mi się ze zmianą nio knpiectwa, że trudno było przypuścić, żeby Zauważyłem, że to  Smucińską bardzo Syn.
pieniędzy. Tego sa-mego dum spotkaliśm y się to mogło być bezinteresowmem. M oja'opinia o patyczuie do niego usposobiło.
w cukierni, do k tórej czasami zachodzę na pi­
sma. Okazało się, że jest to cukiernia pana 
W zdychalskiego.

Od tego czasu mniej więcej raz. na dziesięć 
dni spędzam tam popołudnie w  towarzystwie 
pana W zdychalskiego. Jest to  bardzo miły czło­
wiek. Z początku myślałem, żo rna dom w W ar­
szawie. W niosłem to z tego, że raz, gdym za­
czął mówić o ciężkie-m położeniu właścicieli 
nieruchomości, zro-bił taką minę, jakby  mu się 
na płacz zbierało. Ale następnym  raz.cm, gdy m 
się coś odezwał o klęsce, jaka dotk, ęł nie­
których obywateli ziemskich, pan W-zdychalski 
bak się zasępił, że to  mi nasunęło przypuszcze­
nie, że oprócz domu musiał mieć i m ajątek. — 
Wogóle zresztą wyglądał na człowieka żarno 
żnego i miał coś w sobie z ziemianina. Lubił 
bardzo, jak  t-o odrazu mogłem poznać, docieka­
nia heraldyczne. Podczas jednej z pierwszych 
naszych rozmów objaśnił mię, ze są dwie ro­
dziny WTzdychnlskich: Troska-W zdychaiscy i 
Piła-W zdychalscy. On sam pochodził z Piła- 
W zdychalskich. Sygnet, k tó ry  nodł na  palcu, 
wyobrażał herb Piłę.

Nie tak  dawno, chcąc się jednak -czegoś o 
nim dowiedzieć, zadałem mu pytanie:

—  Szanowny pan ma dom w W arszawie? 
Pan Pila-W zdychulski popatrzył na mnie

nim znów uległa wahaniu:
—  Czyżby miał sklep w W7arszawle?
W prost nie wypadało mi go zapytyw ać, co 

ro-bi, gdyż pan W zdyehalski był bardzo dyskre-

Przynajm m ej pan coś pocieszającego po­
wiedział — odezwała się z uśmiecliom.

—  Czy to jest pocieszające, to inna rzecz. 
Żartuje pan!

tny i sam nigdy się do mnie z żadnem pytaniem —  Nie, nie żartuję, 
nie zwracał. Trzeba było chwytać się okólnych I zaczął mO.-Ić o pokoju. Mówił bardzo prze- 
dróg. j konywująco. Dowiódł nam, że zaiaz po zawar-

—  Pan musiał długo gospodarować na ciu pokoju l iczna się wszędzie r/em c i fewulu- 
wsi? —  zauważyłem rs jcye,,ż-“ wobec olbrzymieli podatków', jakiemi

Pan W zdyehalski spojrzał na mnie tak  sa- trzeoa będzie opłacać koszta wojny, życie, lcto- 
m-o, jak  wówczas kieuym  go posadzał o posła- re dziś jest nieznośne, stanie się całkiem nie- 

’ ' możliwe, że...
Dalszego ciągu jużeśmy nie aiogli wysłuchać,

danie domu, i pc chwili odparł:
—  J a  nie, ale mój stryj gospodarował
Nareszcie się czegoś o nim dowiedziałem, bo nani^ Smucińska dostała spazmów 

Niewiele to było, co -prawda,, ale -ostatecznie nie I —  jakby to powiedzieć — ponieważ Smu-
J  ’  i f « r  . i ____K I t i ż c -z a  a f n  *■ “

jeinme. W pogląd
się mniej więcej, . A - - --
•óż więcej potrzeba, zoby kilka godzin przy piero, gdyśmy z.roinl;

1_____  „ -r,.. .1 -7 i /• ?

obrabialiśmy bUźnich — cze- chal.skiemu wyrzuty. Szliśmy w mil mmiii. Do-

kaw ie mile spędzić'
O l óż liebo nadało, ze wpro wadziłem lego 

człowieka do Smucińokioh. Odezwałem s-,ę kil­
ka ra-zy o nim pocłuebnie i Smucińscy zapra­
gnęli go poznać. Wogóle^ łaknęli nowych zna­
jomości. W szyscy dawmi znajomi i-te obrzydli 
z tego- powodu, że mówili tylko o wojnie, o 
okropnościach wojny, o tern, co będzie, jeśli

jakie-:, E 1 i, :i I  z a  t ki o- 
odezwmł się za smu '-onym

Z d ru K an u  L iteraokiei w K rakow ie, u lica Jag ielloń sk a  L. 1 0 ,

ków, W zdyehalski 
głosem:

—  Czy or.i debre koiacye dają?
—  Znakomite.
—  Tc może ja  niepotrzebnie ją O mi pokojem 

nastraszyłem. Ale pan mnie prosił, żeby nie nie 
mówić... o ?vojnie.

(»Tygo-dnik llustrow any«).

iioadoa d ru k a m i L. K , Górski*


